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Z tygodnia.
Cesarz Karol I. do Rady Stanu.

Na posiedzeniu Rady Stanu dnia 21. marca od­
czytał Marszałek koronny następującą telegraficzną 
odpowiedź cesarza Karola I. na telegram, wysłany 
przez Radę Stanu do panujących obu mocarstw cen­
tralnych :

„Marszałek koronny Niemojowski, Warszawa.
Ze szczerem zadowoleniem przyjąłem wyrazy 

hołdu, złożone Mi przez Radę Stanu i proszę J. W. 
Pana przyjąć za nie Moje najserdeczniejsze podzię­
kowanie. oraz zakomunikować je pn. Członkom Rady 
Stanu. Gorące słowa, w jakich Rada Stanu wyra­
ziła swą wdzięczność dla Mego, w Bogu spoczywa­
jącego Dziada, ś. p. Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I., wzruszyły Mnie do głębi. Niemniej, niż 
zmarłemu Monarsze,, leży Mi na sercu pomyślność 
i rozwój narodu polskiego, który od wieków sta­
nowi taki ważny czynnik w historyi cywilizacyi 
zachodniej; najszczersze Moje życzenia towarzyszą 
tworzeniu się powołanego do życia przezemnie łącznie 
z Moim Dostojnym Sprzymierzeńcem Królestwa Pol­
skiego, którego pierwszy organ stanowi Rada Stanu. 
Z najżywszym zainteresowaniem odnoszę się obecnie, 
jak i dawniej do ważnych zadań, stojących przed 
polską Radą Stanu przy odradzaniu się ojczyzny 
i do wysiłków, jakie W . Pan i Jego Współpraco­
wnicy czynią, aby sprostać wielkim wymaganiom 
tego pamiętnego okresu historyi polskiej. W  szcze­
gólności oceniam należycie Wasze dążenie do stwo­
rzenia wojska polskiego, którego powstanie jest rze­
czą największej dla Państwa Polskiego wagi i jestem 
zdecydowany popierać jak najsilniej dzieło tworzenia 
armii. Ponieważ Mój Wysoki Sprzymierzeniec Jego 
Cesarska Mość Cesarz niemiecki, żywi te same, co 
i Ja zamiary, zarówno naród polski, jak Rada Stanu 
mogą mieć zupełnie pewną nadzieję, że całkowita 
budowa upragnionej przez kraj instytucyi powiedzie 
się najpomyślniej dla przyszłości Polski.

Oby błogosławieństwo Boże spoczęło na Polsce 
i na Waszych pracach, podjętych dla dobra ukocha­
nej Ojczyzny.

(podpisano) Karol*

Zapowiedź zniesienia ustaw wyjątkowych 
w zaborze pruskim.

W  czasie obrad nad budżetem w Izbie panów 
Sejmu pruskiego, zabrał między innymi głos książę 
Radziwiłł, który podkreślił doniosłość historyczną 
manifestu listopadowego, wyrażającego niedwuzna­
cznie zapatrywanie polityczne, że naród taki, jak 
polski, leżący w sercu Europy, wobec swej prze­
szłości historycznej, rozległości etnograficznej, swego 
współdziałania w dziełach cywilizacyi ludzkości, musi 
znowu odzyskać własne stanowisko wśród państw 
Europy.

„Do tej myśli manifestu — oświadczył mówca —  
odnosić się musimy z podziękowaniem, uznaniem 
i pewną nadzieją. Z tego logicznie wynika, że nowy 
twór państwowy musi być dość silnym i zdolnym 
do życia, aby módz w przyszłości zwiększyć rękoj­
mię pokoju Europy. Sądzimy, że możemy równo­
cześnie przyjąć, iż sprawiedliwa polityka wewnętrzna 
Prus wobec swych obywateli narodowości polskiej 
oddziała korzystnie na stosunek Polski do Prus. 
Polityka, która nie opiera się na uznaniu praw na­
rodu i kulturalnych potrzeb ludności polskiej, która 
jest zatrutą administracyjnemi ograniczeniami w sto­
sunku ludności polskiej do państwa pruskiego, 
według zapatrywań naszych nie będzie mogła się 
dalej utrzymać. Tylko na podstawie całkowitego 
obywatelskiego równouprawnienia zdoła się urzeczy­
wistnić pożądany harmonijny stosunek ludności pol­
skiej do państwa pruskiego i do państwa nie­
mieckiego. Polacy w Prusiech krwią własną za­
świadczyli we wszystkich wojnach wojsk niemieckich 
wierność złożonej na chorągwie przysiędze. Nie wąt­
pię, że także i w przyszłości wypełnią swój obo­
wiązek".

W  odpowiedzi na to oświadczenie znamienną 
mowę wygłosił książę Trachenberg, który między 
innemi powiedział:

„Książę Radziwiłł złożył imieniem Polaków ślu­
bowanie wierności. Proklamowanie samodzielnej Pol­
ski uważane jest z wielu stron jako błąd. Lecz cóż 
mieliśmy uczynić? Nie uporaliśmy się z trzema mi 
lionami Polaków, nie uporamy się także z siedmiu 
milionami. Rosya przeć będzie nadal ku zachodowi.

W  rzeczywistości Polska wobec swego położenia 
geograficznego, wedle swej historyi, kultury i swej 
religii należy do zachodu.

Co do tego Polacy nie mogą się łudzić: Gdańska 
i Polski pruskiej nie możemy im dać. Lecz nasza 
wewnętrzna polityka musi być zmienioną w ten spo­
sób, by uwzględniła nowego sąsiada. Będziemy mu­
sieli znieść ustawę o wywłaszczeniu, musimy także 
przy zezwalaniu na kolonizacyę dokonać zmiany. 
Musimy Polakom zezwolić na naukę religii w języku 
ojczystym, musimy też zezwolić na używanie języka 
polskiego w stowarzyszeniach i na zgromadzeniach. 
Spodziewamy się dobrego stosunku z naszymi 
polskimi współobywatelami".

W  dyskusyi tej zabrał również głos i przedsta­
wiciel rządu, wiceprezydent ministerstwa Breiten- 
bach, który w końcu swego przemówienia złożył 
następujące oświadczenie:

„Spodziewamy się, że w przyszłości wspomnie­
nia o ciężkich walkach w naszej polityce wewnętrznej 
pójdą w zapomnienie. Ze rząd porzucił swe stano­
wisko, by dopiero po wojnie rozważyć zmiany, to 
leży w naturze długiego trwania wojny. Mogę imie­
niem rządu podać do wiadomości, że rozpoczęły się 
rozważania o zniesienie ustawy o wywłaszczeniu 
i o przyznanie ułatwień w używaniu języka ojczystego. 
Przez skasowanie ustawy kolonizacyjnaj i przez przy­
znanie pomocy państwowej, polskim obywatelom 
państwa daną będzie możność osiedlania się w oj­
czyźnie. Narady te wnet będą ukończone. Tem sa­
mem rozpocznie się nowy okres wspólnej pracy rol­
ników polskich i pruskich".

Kanclerz Niemiec o rewolucyi 
rosyjskiej i sprawie polskiej.

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 
29. marca zabrał głos kanclerz Rzeszy niemieckiej, 
Bethmann Hollweg, który między innemi oświadczył:

„Historyczne wydarzenia w Rosyi wysuwają się 
na czoło wypadków. O ile możemy tu osądzić, ce­
sarz Mikołaj padł cflirą własnej tragicznej winy. 
Z dawien dawna Prusy i Rosyę łączyła tradycyjna 
przyjaźń, ale w domu panującym rosyjskim ostatnim 
przedstawicielem dawnych i dobrych stosunków był 
właściwie Aleksander II. Nie pomnąc o węzłach, łą­
czących sąsiednie państwa przez całe stulecie, nie 
pomnąc, że żadne żywotne przeciwieństwa interesów 
nie dzielą obu krajów, car coraz to więcej przecho­
dził na stronę koalicyi i popadł wkońcu w tak 
wielką zawisłość od partyi wojennej, panującej pod 
rządami autokratycznymi, że w dniach dziejowych 
w lipcu 1914 nie usłuchał apelu cesarza do długo­
letniej przyjaźni. Jedną z ulubionych legend naszych 
przeciwników jest, że rząd niemiecki popierał re­
akcyjne autokratyczne rządy Rosyi przeciw wszel­
kiemu ruchowi wolnościowemu. Już rok temu w par­
lamencie oświadczyłem, że to twierdzenie wprost 
sprzeciwia się faktom. Kiedy Rosya w roku 1905 
wskutek wojny japońskiej, a potem wskutek rewolucyi 
znalazła się w poważnym kłopocie, cesarz niemiecki 
usilnie doradzał carowi Mikołajowi na podstawie 
stosunków osobistej przyjaźni, by nie sprzeciwiał się 
już dłużej uprawnionym życzeniom swego ludu co 
do reform; a więc cesarz uczynił coś wprost innego, 
niż to, co dla jasno zrozumiałych celów się o nim 
twierdzi. Car Mikołaj poszedł inną drogą, która nie 
odpowiadała interesom ani jego własnego kraju, 
ani naszego. W  Rosyi, zajętej przebudową we­
wnętrzną, nie byłoby miejsca dla niedorzecznych dą­
żeń ekspanzywnych, które wkońcu doprowadziły do 
tej wojny i dawny rząd tak bardzo obciążyły, że 
nawet trudno jest zdobyć się na naturalne ludzkie 
współczucie dla obalonego domu panującego.

Jaki obrót rzeczy wezmą, tego zapewne nikt nie 
może przepowiedzieć; dla nas stanowisko wobec zajść 
w  Rosyi iest jasne. My i nadal trzymać się będziemy 
zasady niemieszania się w wewnętrzne stosunki 
obcych krajów. Niechętni rozpuszczają teraz wszel­
kimi możliwymi sposobami wiadomość, że Niemcy 
chcą zgnieść swobodę dopiero co osiągniętą przez 
naród rosyjski, że cesarz niemiecki pragnie przy­
wrócić panowanie cara nad jego uciemiężonymi pod­
danymi. Te wymysły są nawskróś kłamstwem 
i oszczerstwem, co tu z całym naciskiem podkreślam. 
Jak naród rosyjski sobie urządzi swój dom, to jest 
wyłącznie jego sprawą własną, w którą my się nie 
mieszamy. To, czego my pragniemy, jest, by sto­
sunki w Rosyi taki wzięły obrót, iżby Rosyę 
uczyniły silną ostoją pokoju. Jeżeli nowy porządek 
rzeczy przyczyni się do tego, by ułatwić znowu 
zbliżenie się obu narodów, skazanych na dobre są­
siedzkie stosunki, to witamy to z radością. Myśmy 
do syta cierpieli pod błędami dawnej Rosyi, która

pokrywała zamach morderczy Serbii na Austro- 
Węgry, która w lipcu 1914 roku dokonała przeciw 
nam mobilizacyi, która w grudniu 1916 roku pierw­
sza z nieprzyjaciół Niemiec z drwinami odrzuciła 
naszą propozycyę pokojową. Naród rosyjski, który 
z pewnością tej wojny nie pragnął, może być spo­
kojny, że my nie będziemy się w jakikolwiek spo- 
sposób mieszać w jego sprawy. Nie pragniemy ni­
czego innego, jak tylko, byśmy możliwie szybko 
mogli z tym narodem żyć znowu w pokoju, w po­
koju, opartym na pełnej honoru dla obu stron pod­
stawie."

Omówiwszy następnie sprawę zatargu ze Sta­
nami Zjednoczonymi i sytuacyę na frontach, kanclerz 
przypomniał złożone w dniu poprzednim w pruskiej 
Izbie panów oświadczenie co do polityki polskiej, 
z którego wynika, że „rząd nie trzyma się już dziś 
w całej pełni zasady odraczania wszystkiego aż na 
czas po wojnie. W  ten sp osób  będzie można także 
kwestye, które wchodzą w zakres kompetencyi parla­
mentu, prędzej załatwić, niż to pierwotnie było za­
mierzone."

Niemcy a wyodrębnienie Galicyi.
Jak donosi „Morgenzeitung“ z Wiednia, subko- 

mitet, powołany przez niemiecki Związek narodowy 
dla narad na sprawą wyodrębnienia Galicyi, wypra­
cował elaborat, w którym przedstawia swoje pod­
stawowe zapatrywania na tę kwestyę. Zasady te, 
podane Kołu polskiemu do wiadomości, są nastę­
pujące :

Królestwo Galicyi stanowi część składową cesar­
stwa Austryi, a przez to i monarchii austro węgier­
skiej. Patent cesarski, zaprowadzający nowe ukształ­
towanie stosunków wewnętrznych w Austryi, ma 
przeprowadzić wyodrębnienie Galicyi według poniż­
szych zasad i polecić rządowi, aby poczynił do prze­
prowadzenia tej sprawy potrzebne zarządzenia. Rada 
państwa w swym obecnym składzie już się zebrać 
nie powinna. Galicyjscy członkowie Rady państwa 
ustępują tak z Izby posłów jak i z Izby panów. 
W  obu Izbach tworzą oni tymczasową reprezentacyę 
Galicyi. Reszta członków Rady państwa stanowi 
austryacką Radę państwa. Wspólne sprawy cesar­
stwa austryackiego załatwiają obie Izby austryackiej 
Rady państwa, jakoteż obie Izby reprezentacyi ga­
licyjskiej na osobnych zebraniach.

Administracyę spraw wspólnych wykonuje rząd 
austryacki, który w tym celu utrzymuje w Galicyi 
potrzebne władze i organy, podobnie jak w innych 
królestwach i krajach; władze te są niezależne od 
galicyjskiego rządu krajowego. O ile ustawodawstwo 
galicyjskie nie odpowiada potrzebom państwa i zo­
bowiązaniom kraju, rząd może objąć dotyczące sprawy 
pod swój zarząd. Język państwowy obowiązuje także 
i w królestwie Galicyi o tyle, iż władze krajowe 
komunikują się z władzami państwowemi wyłącznie 
w języku państwowym. Przy unormowaniu wewnę­
trznych stosunków w Galicyi należy także odpo­
wiednio wziąć pod uwagę szczepy, kraj zamieszku­
jące. Według tego Rusinom i Niemcom należy przy­
znać według ich liczebności i znaczenia odpowiednie 
mandaty w ciałach reprezentacyjnych. Miasto Biała 
i przyległe gminy niemieckie mają być odłączone 
od Galicyi i wcielone do Księstwa Śląskiego.

Do P. T. Czytelników!
Przed wybuchem wojny światowej w r. 1914 

rozpoczęliśmy w  „Nowościach illustrowanych" 
druk wybornej powieści znakomitego naszego 
pisarza, A. Gruszeckiego, p. t.

„Po ślubie".
Niestety, z powodów od nas niezależnych, 

druk jej zmuszeni byliśm y przerwać, obecnie 
też, gdy okazała się w wytwornem wydaniu 
książkowem, chcąc P. T. Prenumeratorom na­
szym ułatwić jej nabycie, weszliśmy z wydawcą 
w  układ —- na m ocy którego Administracya 
„N owości illustrowanych" sprzedawać będzie 
zgłaszającym się książkę p. t. „P o  £lubie“ 
po zniżonej cenie 4 korony, zamiast 
ceny księgarskiej Kor. 5*20. Na koszta pole­
conej przesyłki, gdyż tylko za takową przyj­
m uje Administracya odpowiedzialność, należy 
przesłać ponadto 70 halerzy.

Zamówienia na powieść A. Gruszeckiego 
kierować należy do Administracyi „Nowości illustro- 
wanyoh", Kraków XV., ul, Kazimierza Wielkiego 95.


